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Zawartość: I DOKUMENTY. Kongregacja E w angelizacji Ludów o katech i- 
stach. II. SPRAW OZDANIA. 1. N ow e drogi m isji chrześcijańskich. — 2. L ist 
do K ościo łów  K om isji M isji i E w angelizacji Św iata. III. OPRACOWANIA. 
1. M isje są nadal konieczne. — 2 . O żyw ienie m isyjne praw osław nego K ościo­
ła Grecji*.

I. DOKUMENTY

K ongregacja E w angelizacji L udów  o katechistach

1. K a t e c h i s t a

K atechista jest człow iekiem  św ieckim , który zależnie od potrzeb m iejsco­
w ych otrzym uje specjalną m isję, aby tych, którzy jeszcze nie znają C hry­
stusa, a także w iernych, prowadzić do poznania i m iłości Chrystusa. Jego  
zadaniem  jest rów nież pomoc przy rozbudow ie w spólnoty chrześcijańskiej 
przez daw anie św iadectw a o Chrystusie. (N. b. „Pod nazw ą św ieckich rozu­
m ie się tutaj w szystk ich  w iernych chrześcijan n ie będących członkam i stanu  
kapłańskiego i stanu zakonnego praw nie ustanow ionego w  K ościele” —  
KK 33).

K ościół pod k ierow nictw em  Ducha Św iętego pow ołuje niektórych ze sw oich  
w iernych na w spółpracow ników  w  urzędzie katechisty. Inspirow ani przez 
Ducha Św iętego idą oni za tym  pow ołaniem  i otrzym ują od Boga szczególny  
charyzm at, który zostaje uznany przez K ościół i który uzdalnia ich do da­
w ania św iadectw a o Chrystusie.

K atechiście przypada _w dziele rozkrzew iania w iary niezastąpiona rola, n ie  
tylko dlatego, że — jak ośw iadcza sobór — „w naszych czasach, k iedy od ­
czuw a się brak kapłanów  do głoszenia E w angelii tak licznym  w iernym  i do 
w ykonyw ania posługi duszpasterskiej, urząd katechistów  posiada szczególne 
znaczenie” (DM 17), lecz przede w szystkim  dlatego, że „Kościół jest m isyjny  
ze sw ej natury” (DM 2). K atechista pom aga w ydatn ie w  budow aniu w sp ó l­
noty i w  spraw ow aniu w obec niej obow iązków  duszpasterskich; w ychodzi 
on ze sw ej w spólnoty i ożyw ia ją dzięki sw ojem u szczególnem u charyzm a­
towi. R ównież h istoryczny rozwój urzędu katechisty w skazuje na jego w ie l­

* R edaktorem  niniejszego b iu letynu jest ks. W ładysław  K o w a  l a k  SVD, 
W arszawa.
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kie znaczenie w  ramach m isji Kościoła. Od czasów  A postołów  dzięki gorli­
w ej posłudze katechistów  pow staw ały w śród w szystkich ludów  w spólnoty  
chrześcijańskie.

K atechista n ie jest li tylko zastępcą kapłana, lecz jest pełnopraw nym  
św iadkiem  Chrystusa w e w spólnocie, do której należy. O czyw iście m oże za i­
stnieć sytuacja, że obok sw ojego w łaściw ego zadania niekiedy rzeczyw iście  
zastępuje kapłana, ale nie stanow i to jego głów nej funkcji. Jeżeli n ie  m a  
kapłana katechisfta m oże go zastąpić, a le tylko w  ustalonym  za­
kresie. Sposób i zakres, w  jakim  katechista w ypełn ia  sw oje zadanie, określony  
zostaje w  ram ach planu odnośnej w spólnoty kościelnej. Oprócz katechistów  
m ogą również inni w ierni (np. autorzy, w ydaw cy, nauczyciele, kierow nicy  
zespołów  gospodarczych i robotniczych, nauczyciele religii, członkow ie B ra­
ctw a N auczania C hrześcijańskiego i in.) pełnić podobną rolę co katechiści 
przez sw oje m ów ione czy pisane słow o i przez przykład sw ojego życia.

2 . F o r m a c j a  k a t e c h i s t y

F o r m a c j a  a s c e t y c z n a .  A by pozostać w iernym  C hrystusow i i Jego  
Kościołowi, katechista m usi rozw ijać i pogłębiać sw oje życie duchowe, m usi 
być m ężem  m odlitw y i oddanym w spólnocie. M usi p ielęgnow ać ducha m o­
dlitw y zarówno osobistej, jak i liturgicznej. N iech w e w spólnocie żyje w e ­
dług E w angelii, którą m a głosić i niech służy sw ym  braciom  z m iłości do 
Chrystusa.

F o r m a c j a  t e o l o g i c z n a .  Źródłem  siły  katechisty jest słow o Boże, 
które przysw aja sobie i z którym się zżyw a poprzez rozm yślania nad P is ­
m em  św., uczestnictw o w  liturgii św iętej oraz poprzez w ierność autoryte­
tow i nauczycielskiem u Kościoła. Poniew aż zadaniem  jego jest prowadzić 
ludzi do poznania i m iłości Chrystusa, który jest Bogiem  i C złow iekiem , Jego  
w łaśn ie niech uczyni stałym  i centralnym  przedm iotem  oraz w zorcem  sw o­
jej form acji doktrynalnej, której najw ażniejszym  punktem  i ośrodkiem  ma  
być historia zbaw ienia. K atechista m a za zadanie prowadzić ludzi do pozna­
nia i um iłow ania K ościoła, dlatego pow inien być obeznany z jego tradycją  
i historią, a zw łaszcza z żyw otam i św iętych . Poniew aż zadaniem  jego jest 
inspirow anie w spólnoty do chrześcijańskiego życia, pow inien posiadać grun­
tow ną znajom ość etyki chrześcijańskiej, a szczególnie społecznej nauki K oś­
cioła. I poniew aż zadaniem  jego jest głosić E w angelię w  środow isku n ie ­
chrześcijańskim , pow inien posiadać głębokie zrozum ienie dla praktyk re li­
g ijnych życia codziennego.

W a r u n k i  s k u t e c z n e g o  a p o s t o l a t u .  K atechista pow inien n ieu ­
stannie w drażać swoich słuchaczy do m odlitw y o dar w iary i o łaskę życia  
chrześcijańskiego. Form acja katechisty pow inna uw zględniać w szystk ie  a s­
pekty życia społeczności, w  której działa. P ow in ien  do tego stopnia opano­
w ać język, poznać m entalność, pragnienia, skłonności i problem y sw oich  
ludzi, aby b ył w  stanie pomagać im w  ich trudnościach. D latego katechista  
pow inien otrzym ać rów nież w ykształcenie pedagogiczne. W czucie się  w e  
w łasną w spólnotę i w e w szystk ie  dziedziny jej życia uzdolni katechistę do 
podjęcia braterskiego dialogu ze w szystkim i, zarówno z chrześcijanam i, jak  
i niechrześcijanam i.

3. H o n o r a r i u m  d l a  k a t e c h i s t ó w

Sesja plenarna Kongregacji E w angelizacji Ludów  zwraca się do papieskich  
dzieł m isyjnych (do D zieła R ozkrzewiania W iary, D zieła D ziecięctw a Jezuso­
w ego i D zieła św. Piotra Apostoła) z prośbą, aby w  dalszym  ciągu przyzna­
w ały  subw encje pieniężne dla katechistów  i to w edług następujących zasad:

a). Tam gdzie jest to m ożliw e, należy dać pierw szeństw o urządzaniu  
i utrzym aniu znorm alizow anego system u w  instytutach form acyjnych (suB­
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w encje na studia), zw łaszcza regionalnych, narodow ych i międzynarodowych  
szkołach dla katechistów , uznaw anych przez konferencje biskupów. Do kom-, 
petencji konferencji biskupów  należy ustalanie pastoralnych w ytycznych dlć' 
tych instytucji. K atechistom  należy w ystaw iać dyplom y oficjalnie uznany 
przez konferencje biskupów.

b). D iecezje m isyjn e pow inny dążyć do tego, aby były w  stanie sam^ 
utrzym ać sw oich katechistów . Pom oc finansow ą przyznaje się jednak nadal 
przede w szystkim  jako uposażenie pew nej liczby odpow iednio wyszkolonych, 
katechistów  na eksponow anych placówkach.

c). D otacje dla katech istów  będą kierow ane, jak to było dotąd, bezpo­
średnio do odnośnych ordynariuszów, a nie za pośrednictw em  konferencj 
biskupów.

Sekretariat K ongregacji E w angelizacji Ludów jest upow ażniony do w ysto ­
sow ania odpow iedniego pism a do Papieskiej K om isji Studiów  „Iustitia e 
P a x ” celem  uzyskania z Funduszu R ozwoju zasiłku dla katechistów , gdy; 
rów nież w  tej dziedzinie oddają oni znaczne usługi. W niosek o podobne 
treści k ieruje się do instytutu „M isereor”.

w g F ides, w rzesień  197* 
tłum. ks. B ernard  W odeck i SVD, P ieniężni

II. SPRAW OZDANIA

1. N ow e drogi m isji chrześcijańskich  
(K onferencja CWME, Bangkok 1972—1973)

D ziałalność m isyjna pojm owana jako głoszenie Słow a, posługa sakram en  
tów  oraz aktyw ne zaangażow anie w  rozwój całej ludzkości, w ym aga nieu  
stannej czujności i kontroli ze strony tych, którzy głoszą Słowo, udzielaj 
sakram entów  i pom agają w  rozwoju. Owa czujność i  kontrola pow inna by 
skierow ana ku św iatu , który ze sw oim i potrzebam i i troskam i zwraca si 
w  kierunku Kościoła. K ościół zaś, prowadząc działalność m isyjną, by sku  
tecznie działać, m usi te potrzeby uw zględniać i znać w ym agania świate 
D ziałalność m isyjna ostatniego okresu, zarówno K ościoła katolickiego ja! 
i K ościołów  protestanckich św iadczy, że te K ościoły w łaściw ie odczytały po 
trzeby w spółczesnego św iata i pojaw ia się nadzieja, iż sprostają staw ianyr 
im  w ym aganiom . Św iadczą o tym  pew ne fakty: Stolica Apostolska podał 
do w iadom ości, że tem atem  Synodu B iskupów  w  1974 r. będzie E w angeliza  
cja św ia ta  dzisia j. Sekretariat dla R eligii N iechrześcijańskich zapowiedzią 
na rok 1974 lub 1975 M iędzynarodow y Kongres W ielkich R eligii Swiatf 
gdzie będą om aw iane zagadnienia roli i zadań relig ii w e współczesnyr  
św iecie. Na przełom ie roku 1972/1973 obradow ała w  Bangkoku Kom isja Mi 
sji i E w angelizacji Św iata (Commission on W orld M ission and Evangelisn  
skrót: CWME) pod hasłem : Z baw ien ie  św ia ta  d zisia j 

K onferencja CWME, obradująca pod patronatem  Św iatow ej Rady Koście 
łów , odbyła się w  dniach 29 X II 1972 — 8 1 1973 r. w  Bangkoku, w  siedzi

1 K onferencja w  Bangkoku była trzecią z kolei konferencją CWME: piei 
w sza odbyła się w  A chim ata (Ghana) w  1957/58 r., druga w  M exico Cit 
w  1963 r. pod hasłem : M isje na sześciu  kon tyn en tach .
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Die C zerwonego K rzyża2. Organizatorem konferencji był K ościół C hrystuso­
wy Syjam u (Church of Christ in Thailand). U dział w  niej w zięło  326 ucze­
stników z 69 krajów , reprezentujących 97 K ościołów  św iata, z czego 52#/o 
iczestn ików  stanow ili delegaci z T rzeciego Św iata. W konferencji w zięła  
■ównieź udział delegacja 16 katolików , której przew odniczył J. H a m e r OP. 
Dobór delegatów , jak to często podkreślano, był ilustracją zm ieniających się  
warunków w  św iecie  i w  m isja ch 3. D ziesięciodniow e obrady w  Bangkoku  
organizow ane były  zasadniczo w  sekcjach i podsekcjach, nie było refera- 
ów problem owych, form alnych, poza spraw ozdaniem  Ph. P o t t e r a ,  odczy- 
em  M. M. T h o m a s a  oraz raportem o studium  Św iatow ej Rady K ościo- 
ów S alva tion  T oday  (Zbawienie dziś), złożonym  przez Th. W i e s e r a. 
'edna sesja plenarna pośw ięcona była dialogow i z buddyzm em  (przedstaw i- 
ie le  buddyzm u byli obecni na sa li obrad), nadto dw ie inne sesje plenarne, 
>od kierow nictw em  H. — R. W e b e r a ,  potraktow ano jako m edytację b i- 
>lijną4.

K onferencja m iała dać odpowiedź na pytanie: w  jaki sposób uczynić sku- 
eczną działalność m isyjną, pracę zbawczą, w e w spółczesnym  św iecie?  
V tym celu należało zrekonstruować i nakreślić now y obraz św iata. Z nala- 
ło to w yraz w  spraw ozdaniu Ph. P o t t e r a ,  sekretarza generalnego Sw ia- 
owej Rady K ościo łów 5. A nalizując sytuację od ostatniego spotkania  
w M exico City (1963) zw rócił on uw agę na podstaw y horyzontalne m isji. 
/Eówił o kontekście m isji oraz o m isjach w  kontekście. K ontekst m isji to 
współczesny obraz św iata, w praw dzie jednego, ale rozbitego rasowo, poli- 
ycznie i ekonom icznie. W ydaje się, że św iat w szelk im i sposobam i dąży do 
edności, jednakow oż pozostaje głęboko przeniknięty konfliktam i rasow ym i, 
locarstw ow ym i i ruchami narodow ow yzw oleńczym i. I to jest pierw szy pa- 
adoks w  kontekście m isji w  dzisiejszym  św iecie. Kościoły, którym  w ypadło  
ziałać w  tak paradoksalnej sytuacji, n iejednokrotnie zabierały głos w  tych  
prawach. P o t t e r  zw raca uw agę na K o n sty tu c ję  duszpasterską  o K ościele  
) św iecie  w sp ó łczesn ym , działalność Papieskiej K om isji „Iustitia et P a x ”, 
ncyklikę Populorum  progressió , osiągnięcia K om itetu SO D E -PA X  czy CCPD  
Commission on Church Participation in D evelopm ent) oraz Św iatow ej Rady 
lościołów. K ontekst m isji zaw iera jeszcze jeden paradoks. Twierdzi się m ia- 
ow icie, że człow iek  pow inien panować nad naturą, że pow ińien być panem  
wszelkiego stw orzenia, ale jednocześnie istn ieje tendencja do ubóstw iania  
zieł stw orzonych przez człow ieka. Paradoks ten m ożna by określić jako na- 
ięcie m iędzy sekularyzacją a tzw. ideologizacją. W reszcie istn ieje w  św ie-  
ie jeszcze inny, trzeci paradoks: m iędzy poszukiw aniem  jakiegoś novum  
f kulturze a tzw. destrukcyjną anty-kulturą. Jest to paradoks społeczeństw a  
pnsum pcyjnego.
i Jak zatem  w  takim  kontekście um ieścić m isje? Jak prowadzić działalność  
iiisyjną i jak pełn ić posłannictw o chrześcijańskie? A w ięc: m isje w  kontek- 
|:ie. Oto propozycje P o t t e r a :  a). Na nowo odczytać pozycję i rolę K os-

2 K onferencji w  Bangkoku są pośw ięcone num ery czasopism: W ereld en  
ending 2(1973) z. 2 oraz International R eview  of M ission (skrót: IRM) 
2(1973) z. 4. Z innych artykułów  warto w skazać na Ph. P o t t e r ,  Die Im pu l-  
* von B angkok. W eltm issionskonferenz: V om  M ission w a r  kaum  d ie  R ede, 
ontinente 8(1973) f.II, 31, oraz tegoż autoęa, ö k u m en isch e  W ende der W el- 
nission? Zur W eltm ission skon feren z in  B angkok, Herder Korrespondenz 
'(1973) 206—209.
3 Por. H. W a l d e n f e l s ,  S e lb s tb ew u sste  D ritte  W elt. C hristliche M ission  
vischen R eligionen und säku laris ierter W elt, K ontinente 8(1973) f. II, 24.
!4 Ph.  P o t t e r ,  a rt. cyt., Herder K orrespondenz 27(1973). 207.
5 Ph. P o t t e r ,  C hrist's M ission and O urs in T oday's W orld. D irector's R e -

|Drt, IRM 62(1973) z. 4, 144r-157.
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cioła i m isji, m im o w spom nianej w yżej paradoksalnej sytuacji*, b). Z inte­
grow ać M iędzynarodow ą Radę M isyjną (International M issionary Council: 
IMC) 7 ze Św iatow ą Radą K ościołów, c). Przem yśleć na now o sposoby ak ty ­
w ności m isyjnej i ew angelizacyjnej d z is ia j8. P o t t e r  proponuje jako formy 
działania m. in. dialog oraz zasadę action  and  reflection .

N ależy w ięc postaw ić pytanie, jak przedstaw ia się  aktualnie sytuacja  
Kościoła? P o t t e r  stwierdza, że K ościoły są w  m niejszości; niem al w szę­
dzie są pow iązane ze społeczeństw am i i instytucjam i społecznym i, a naw et 
i  politycznym i. K ościoły zam iast być nosicielam i zbaw ienia, sam e tego zba­
w ienia potrzebują. N ow ą drogą m isji m oże być dialog bez fiksacji, oparty  
na silnych podstaw ach chrześcijańskich i braterstw ie na w szystkich p łasz­
czyznach. „M isje — tw ierdzi P o t t e r  — m ogą egzystow ać tylko w tedy, 
gdy całe życie K ościoła i cały ruch ekum eniczny będzie przeniknięty m isja ­
m i” 9. O słuszności i konieczności poszukiw ania now ych dróg dla m isji prze­
konuje jeszcze tw ierdzenie Em ilio C a s t r o ,  now ego dyrektora CWME (do 
1972 r. był nim  F. P o t t e r ) :  ,s to im y  u końca epoki m isjonarzy, a rozpo­
czynam y epokę m isji”.

W dniu inauguracji konferencji w  Bangkoku odczyt w ygłosił również  
M. M. T h o m a s ,  kierow nik Centralnego K om itetu Św iatow ej Rady K ościo­
łów  (Central C om m ittee of the W orld Council of C hurches)10. W prelekcji 
na tem at Z baw ien ie  d z is ia j , podał teologiczne opracow anie problem u. Nas 
interesują przede w szystk im  propozycje odnow y przedłożone przez T h o ­
m a s a .  T w ierdzi on, że zbaw ienie j e s t  w  K ościele, w obec czego n ie trzeba  
tw orzyć now ych ideologii zbaw czych. Zapytać jednak należy co to jest K oś­
ciół? Jak m a w yglądać jego struktura, aby w  dzisiejszym  św iecie urzeczy­
w istn iać m isję zbaw czą? I tu następuje zaskakujące rozw iązanie problem u  
przez T h o m a s a :  „nie m a nic bardziej odpow iedniego dla m isji chrześci­
jańskich, jak tw orzenie przez K ościół, now ych w spólnot o charakterze ad­
m inistracyjnym  i instytucjonalnym ” 11. Propozycja to w ie lce  interesująca, 
zw ażyw szy w ielką  popularność i znaczenie tzw. now ych religii, zw łaszcza  
w  A fryce i na D alekim  W schodzie. N ie tu jednak m iejsce na szersze potrak­
tow anie problem u, ograniczym y się jedynie do podkreślenia, że jest to ko­
lejna próba (po dialogu, integracji i zasadzie action  and reflection) utw orze­
nia nowej drogi dla m isji chrześcijańskich 12.

Bardziej już konkretne postulaty pod adresem  m isji w ysuw ano w  sekcjach  
i podsekcjach, które stanow iły  zasadniczy nurt pracy konferencji w  B angko­
ku. Także tu  praca m iała  najpierw  charakter rekonstrukcyjny (jak przedsta­
w ia się sytuacja?), a następnie postu latyw ny (co w  takiej sytuacji m ożna  
zaproponować).

Sekcja I obradow ała nad zagadnieniem  K u ltu ra  a to żsa m o ść1#. W ramach  
tej sekcji działały trzy podsekcje, m ianow icie dialogu, tożsam ości i tożsam o­

8 Por. K o n sty tu c ję  du szpasterską  o K ościele  w  św iecie  w spó łczesn ym .
7 Jako odpow iednik K ongregacji E w angelizacji Ludów.
8 Można m ieć nadzieję, iż tem u zagadnieniu pośw ięci nieco uw agi przy­

szły Synod Biskupów , zaplanow any na 1974 r.
9 Ph. P o t t e r ,  D ie Im pu lse von  B angkok. art. cy t.
10 M. M. T h o m a s ,  The M eaning of the S a lva tion  Today. A  P ersonal S ta ­

tem en t, IRM 62(1973) z. 4, 158—169.
11 M.  M.  T h o m a s ,  art. cyt., 169.
12 Do koncepcji T h o m a s a  zgłosili zastrzeżenia profesor m isjologii 

w  T ybindze Peter B e y e r h a u s ,  w idząc w  niej niebezpieczeństw o dla toż­
sam ości i sam ośw iadom ości K ościoła. Podobne zastrzeżenia zgłosili także 
Lukas V i s c h e r i A lbert v a n  d e n  H e u v e l .

18 C ulture and Id en tity . R eport of Section  I of the B angkok C onference, 
IRM 62(1973) z. 4, 185— 197.
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ści rasow ej oraz zm ian kulturow ych i naw rócenia. Przewodniczącym  sekcji 
I był bp Hassan D e h ą a n i - T a f t i  z Iranu. Bazą pracy w  sekcjach, jak  
Wspomniano, był obraz św iata. Podsekcja dialogu bazow ała na aktualnej sy ­
tuacji dialogowej m iędzy chrześcijaństw em  a buddyzm em . Podsekcja w ypra­
cow ała koncepcję dialogu, który — jak m ów ił dr S a m a r t h a  (Indie) — 
nie pow inien i n ie m oże ograniczać się do uczonych i w nik liw ych  dysput, 
bialog, w  ujęciu sekcji, to rów nież w spółpraca religii w  sprawach np. głodu, 
w yżyw ienia ludności itp. D ialog to w spółdziałanie w  rozładow yw aniu napięć 
l konfliktów , a nie tylko dialog m iędzykościelny czy m iędzyreligijny. Propo­
zycja dialogu jako w spółdziałania jest oryginalnym  pom ysłem  pani Chandra 
3 e F o n e s k a  (Cejlon). Już dziś m ożna pow iedzieć, że konferencja w n io ­
sła istotny w kład w  dzieło w ielow arstw ow ego, w zajem nego zrozumienia, 
które jest rzeczyw istym  dialogiem .
1 N ie m a potrzeby szerszego om aw iania sytuacji rasowej w e w spółczesnym  
kwiecie, będącej przedm iotem  obrad drugiej podsekcji. Podsekcja w skazała  
aa Chrystusa, który przyszedł na św iat i stał się człow iekiem  dla w szystk ich  
ludzi, bez w zględu na rasę czy inne uw arunkowania. W pracach podsekcji 
zastanawiano się rów nież nad napięciem  m iędzy tzw. B lack T heology  (teo­
logia czarna) a określoną przez krąg n iem ieck i w eisse  Theologie  (teologia  
bia ła)14.
1 Trzecia podsekcja (zmiany kulturow e a naw rócenie) insynuow ała, że re la ­
cja m iędzy naw róceniem  a zm ianam i socjalnym i jest ew identna i bardziej 
widoczna, podczas gdy relacja odwrotna jest trudniejsza do ujęcia.

W sekcji II, pod przew odnictw em  Pauliny W e b b ,  prowadzono obrady 
na tem at Z baw ien ie  a sp raw ied liw ość  sp o łec zn a 15. Tem atyka ta jest już czę­
ściowo znana z obrad Synodu Biskupów  w  1971 r.18. Jak zrekonstruow ano  
Dbraz św iata w  tej sekcji? Raporty przedstaw ione sekcji dotyczyły: 1. św ia -  
ca w  przem ianach rew olucyjnych (na przykładzie A n g o li17, Irlandii i W ietna­
mu); 2 . eksploatacji i ucisku politycznego przez m ocarstw a (np. Stany Z jedno­
czone a A m eryka Płd.); 3. problem ów planow ania narodowego (na przyk ła­
dzie Singapuru, D ahom eyu, Kenii, Tanzanii i Ghany, gdzie — jak  
podkreślano — zaplanow ane zostały daleko idące propozycje w spółpracy  
kościoła z państw em ); 4. zagadnień agrarn ych 18. Sekcja w ykazała absencję 
misji w  tw órczych ruchach w yzw oleńczych. Jak zatem  pow inna w yglądać  
izbawcza praca w  społeczeństw ie? W skazano na liczne m ożliw ości. Oto n ie ­
które z nich: w alka o spraw iedliw ość społeczną oraz przeciw staw ianie się  
w yzyskow i człow ieka przez człow ieka, w alka o godność człow ieka przeciw  
politycznym  naciskom  innego człow ieka, w alka o solidarność przeciwko  
W yobcowaniu człow ieka, w alka o nadzieję przeciw  zw ątpieniu w  życiu jed- 
hostki i in .19. Celem  zatem  tej w alk i jest uczynić człow ieka w olnym , aby 
m ógł uzyskać zbaw ienie, d latego zadanie K ościoła ma charakter w ybitn ie  
'charyzmatyczny.

Trzecia w reszcie sekcja, pod kierunkiem  U K y a w  T h  a na ,  sekretarza  
konferencji K ościołów  A zji W schodniej, obradow ała nad zasadniczym  dla

14 Problem atyką B lack T heology  zajm uje się  J. P e t e r s ,  M urzyńska  teo­
logia jako  znak nadziei, Concilium 6— 10(1970) 191— 199 (wyd. polskie).

15 S alva tion  and Social Justice. R eport of S ection  II of the B angkok C on - 
ference, IRM 62(1973) z. 4, 198nn.
, 18 Por. D okum ent Synodu Biskupów  O spraw ied liw ośc i w  św iecie , w: Tyg.
Powsz. 26(1972) f. XV, 5—6; W ięż 15(1972)z. 2 , 19— 31, Chrześcijanin w  św ie ­
cie 17(1972) z. 3, 104—116.

17 Por. The R elation  of M ission B oards to  the Angola P eop le . S u m m ary of 
the R eport of the A m erican  Task Force, IRM 62(1973) z. 4, 202—205.

18 Por. C. R o r b e s ,  R ural C om m unity  H ealth , IRM 62(1973) z. 4, 212—215.
19 Por. Salva tion  and Social Justice, art., cyt., 200.
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konferencji w  Bangkoku problem em  K ościo ły  odnow ione w  m is ja c h 20. Z a­
gadnienie ujęto w trzech punktach:

1. M i s j a  K o ś c i o ł a  l o k a l n e g o .  Każdy K ościół lo k a ln y , czyli Lud  
Boży danego rejonu, pow inien wyrażać w  sw oim  działniu im pulsy płynące  
z K ościoła pow szechnego. S iłą  dynam izującą działalność K ościoła lokalnego  
są sakram enty, P ism o św. i m odlitw a w  im ię Chrystusa. Żywotność i  trw a­
łość m ają zapew nić K ościołow i lokalnem u jego rodzim i pasterze.

2. W z r o s t  K o ś c i o ł a  a o d n o w a .  K onferencja w yraziła  pogląd  
o w zajem nym  sprzężeniu obu tych procesów. Źródłem  w zrostu i odnowy jest 
Duch Św ięty, działający poprzez P ism o św. P odkreślano rów nież, że stara­
nie o  w zrost oraz odnow ę K ościoła jest zasadniczym  obow iązkiem  w szystkich  
członków  K ościoła, w  każdej generacji. Rozrost dokonuje się także przez ak ­
ceptację „w ielości” w  ram ach „jedności”, jaką daje Jezus Chrystus. M isja  
Kościołów  polega w ięc na głoszeniu S łow a Bożego, na pom aganiu w  osiągn ię­
ciu w iedzy o C hrystusie i na pomocy w  rozwoju doczesnym .

3. W z a j e m n e  r e l a c j e  K o ś c i o ł ó w .  M ówiono o fundam entalnej 
roli Jezusa Chrystusa posłanego na św iat i biorącego udział w  m isjach. 
U dział ten jest podstaw ą każdej relacji Kościoła do K ościoła. W ramach 
prac sekcji trzeciej w yg łosił referat K osuke K o y a m a 21, dyrektor A ssocia­
tion of T heological Schools w  Azji Połudn.-W schodniej oraz P eter B e y e r -  
h a u s 22.

Do konkretnych osiągnięć konferencji w  Bangkoku m ożem y zaliczyć rezo­
lucję w ystosow aną do prezydenta N i x o n a  w  spraw ie W ietnamu, n astę­
pnie rezolucję do rządu W ietnam u Pn. oraz L ist do  K o śc io łó w 28. Pod adre­
sem zaś sam ej CWME zgłoszono postulaty: CWME pow inna przynaglać to ­
w arzystw a m isyjne, aby jeśli to m ożliw e, krytycznie przebadały sw oje  
pow iązania z politycznym i i ekonom icznym i strukturam i i w  św ietle  tej 
analizy oceniły  sw ą rolę i m iejsce w  św iecie. Kom isja pow inna pomóc, na 
ile to m ożliw e, krytycznie ocenić w  jakim  stopniu i w  jaki sposób zaanga­
żow anie m isjonarskie odzw ierciedla im perializm  kulturow y i jakie są tego  
konsekw encje dla m isji. K om isja jest zobow iązana przygotow ać projekty dla 
ustalenia m etod działalności m isyjnej. Kom isja pow inna nakłaniać do w sp ó ł­
pracy przez w ym ianę kadr oraz w inna troszczyć się o w ysyłan ie  personelu  
na tereny T rzeciego Św iata.

K onferencja w  Bangkoku była im pulsem  dla w zrostu w zajem nego zrozu­
m ienia i sam ośw iadom ości K ościołów  oraz dała podstaw y do dialogu m ięd zy­
kościelnego oraz m iędzyreligijnego. Można zatem  stw ierdzić, że „Bangkok  
1973” to droga do ekum enicznych m isji chrześcijańskich, do udziału całego  
Ludu Bożego w  posłannictw ie Chrystusa.

K s. R om an M ałek SV D , P ieniężno  
K s . W ła d ysła w  K o w a la k  SVD, W arszaw a

2. „L ist do K ościołów"  
w ystosow any przez konferencję CWME, B angkok 1973

Przybyw ając z różnych kontynentów  naszej planety, spotkaliśm y się 
w  Bangkoku, aby w spólnie zbadać obietn ice i żądania dotyczące zbaw ienia  
dziś. O siągnęliśm y w ięcej niż się  spodziew aliśm y; przeżyliśm y i urządziliśm y

20 R en ew ed  C hurches in  M ission . R eport of Section  III of the B angkok  
Conference, IRM 62(1973) z. 4, 216—223.

21 Kosuke K o y a m a ,  Theological S ta tem en t, IRM 62(1973) z. 4, 224—225.
22 P. B e y e r  h a  us ,  G row ing C hurches and R enew al, IRM 62(1973) z. 4, 

226—230.
23 Tekst L istu  w  całości zam ieszczono niżej.
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nasze spotkanie w  radości i poczuciu odpow iedzialności. Chcemy podzielić się  
z w am i dośw iadczeniam i tych dni, które z w ie lu  w zględów  były bardzo ob ­
fite.

a). K onferencja ta, bardziej niż jakakolw iek  inna, pozw oliła w iększości 
z nas głębiej zrozum ieć sens słow a „ekum eniczny”. My w szyscy, w oln i i prze­
św iadczeni o praw dziw ej w spólnocie, m ogliśm y poznać i poznaliśm y, jak w y ­
razić w łasne troski, bóle i nadzieje. M ożliw y był dialog m iędzy narodam i, 
zw łaszcza m iędzy bogatym i i ubogim i, bez kom prom isu i rzucania w yzw ań  
w przyszłość. W ielka szkoda, że tak m ała licżba praw ow iernych uczestników  
nie pozw oliła  pełniej w yrazić tego, co nazyw am y ekum enizm em .

b). R ealizow aliśm y ideę odnow y zgodnie z duchem E w angelii, k iedy w sp ó l­
nie ją czytaliśm y, a każda grupa m ogła w yrazić to, czego żąda od nas E w an­
gelia  w  konkretnych sytuacjach. Aby to osiągnąć należało konkretnie respekto­
w ać tożsam ość każdego uczestnika, n ie tylko w  słowach, lecz także w  m od li­
tw ie, śp iew ie, sztuce oraz w e w szystk im , co Bóg uczynił dla nas w szędzie  
gdzie jesteśm y i jakim i jesteśm y.

Dla łatw iejszego porozum ienia i dialogu ustaliliśm y trzy konkluzje.
1. N ie unikając lub pom niejszając w artości teologicznych debat stało się  

jasne, że dyskusje potoczą się w okół żyw ej osoby Jezusa Chrystusa, którego  
spotkaliśm y i na nowo przeżyliśm y, albow iem  „nie m a wśród ludzi innego  
im ienia, przez które będziem y zbaw ien i”. Za spraw ą Ducha Św iętego  w sp ó l­
nie uznaliśm y siłę zbaw ienia przez Krzyż Chrystusa, będący m anifestacją  
Jego zm artw ychw stania. Ze w zględu w ięc na Niego w zyw am y w as do n a ­
wrócenia. W śród rozlicznych i bardzo skom plikow anych problem ów  życio­
w ych, Bóg oferuje nam sw oje zbaw ienie, które jest prostym , w szechstronnym  
i cudow nym  przew artościow aniem  zw ykłego biegu w ydarzeń naszego św ia ­
ta, a w yrażone w  praw dzie naw rócenia m ężczyzny i kobiety do Boga. U zna­
liśm y rów nież, że całą człow ieczą rzeczyw istość stanow i chęć i pragnienie  
uw olnienia się od w szystkiego, co m iałoby charakter niew olnictw a. Uznając  
pow szechną słabość Krzyża przyjm ujem y, że „w szelką siłę  otrzym aliśm y  
z n iego”. M ężczyzna i kobieta stają się praw dziw ie w oln i i przyjm ują odpo­
w iedzialność osobową jako dzieci Boże, gdy uznają Boga w  pracy codziennej, 
przez którą okazał sw e ostateczne zw ycięstw o.

2 . W obliczu Tego, którego spotkam y jako naszego sędziego, staliśm y się  
św iadom i aktualności Jego żądań oraz uśw iadom iliśm y sobie przepaść is tn ie ­
jącą m iędzy tym  w  co w ierzym y, a tym  co robimy. D latego dla zbaw ienia  
ludzkości, istniejącego ty lko w  Jezusie C hrystusie, który przyrzekł w szystkim  
„wolność dzieci Bożych”, skoncentrow aliśm y się  na w alce przeciw  w szystk ie ­
mu, co gnębi dziś m ężczyznę i kobietę: na w alce z grzechem  jednostki i sp o ­
łeczeństw a. Skandal rasizm u, społecznej niespraw iedliw ości, ekonom icznego  
i politycznego ucisku, hańba tragicznej w ojny  w  Indochinach, czy krw aw e  
tłum ienie ruchów  narodow ow yzw oleńczych, dehum anizacja techniki i cy w i­
lizacji oraz groźba jej skutków  dla przyszłych pokoleń ludzkości, w szystko  
to apeluje do chrześcijan o energiczne w łączen ie  się w  zbaw cze dzieło J e ­
zusa Chrystusa. K onieczności m ocy posłuszeństw a C hrystusow i, w yrażające­
go się w  zgodności w iary i życia, m usi tow arzyszyć analiza sytuacji, w  ja ­
kiej zostało sjpełnione. N ależy dostrzec i otw arcie napiętnow ać n iew łaściw e  
użycie siły  oraz w szelk ie kom prom isy K ościołów  w  tym  w zględzie. Krzyż 
Chrystusa, na którym  Jego m iłość dąży do jakże gorzkiego końca, uśw iad a­
m ia nam, jak często ustajem y w  drodze oraz zm usza nas do rozpoczęcia  
w ędrów ki ziem skiej z radością, naw et gdyby droga prow adziła do p ośw ię­
ceń. D odaje nam sił do angażow ania się  w  daw anie św iadectw a o C hrystu­
sie i w prowadza w dialog z w szystkim i, czy to jednej w iary, czy też różnych  
w yznań, zgodnych i  niezgodnych przekonań, gdyż oni rów nież są kochani 
przez Boga i są Jego dziećm i. P om im o różnicy w  poglądach nie m ożem y dru­
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gich uważać za wrogów, lecz m usim y spojrzeć na nich, jak na braci i s io ­
stry, przez które Bóg pragnie nas w zbogacić.

3. Osiągnięcia konferencji w  Bangkoku zobow iązują nas do w nikliw ego  
spojrzenia w  głąb struktur życia w spólnego, które w zbogaca również nasze 
życie. Jest rzeczą oczyw istą, że w spólnym i siłam i m usim y znaleźć now e dro­
gi m isji na sześciu kontynentach rozdartego niezgodą św iata, aby każdy czuł 
się w  pełni odpow iedzialny za losy św iata oraz m iał poczucie swej ludzkiej 
godności. Jesteśm y dopiero na początku drogi. D ostrzegam y jednak wzrost 
rokujących nadzieję eksperym entów , których w yn ik i zachęcają nas do zaan­
gażow ań bardziej tw órczych oraz now ych przem yśleń w  kształtow aniu form  
kultu. D latego konieczna je s t odnowa, którą będziem y realizow ać aż do 
podjęcia naw et bolesnych decyzji, aby jak najprędzej osiągnąć pełną i od ­
pow iedzialną dojrzałość na poziom ie K ościołów  tradycyjnych, stopniow o re­
zygnując z obcych funduszów  i personelu. W zakresie lokalnym  m usi jednak  
być żyw a idea K ościoła powszechnego. W dzisiejszym  św iecie, w  którym  
stale w zrasta m igracja ludności rozbijająca nasze w spólnoty, każdy z n a ­
szych K ościołów  jest w ezw any do przyjęcia obcych jako braci i siostry, b ę ­
dących m anifestacją katolickości K ościoła w  m isjach lokalnych. Bóg staw ia  
przed nam i bogactw a, z których m usim y nauczyć się  korzystać. P iszem y to 
w  w ielk iej nadziei i pokorze serca, w zm acniającej naszą słabość. Jeszcze raz 
przekonaliśm y się, że „słowo nie jest skrępow ane” i że szeroko otw iera  
drzwi zbaw ienia dla każdego człowieka.

w g IRM 62(1973) z. 4, 180—182 
tłum. k s m Jacek P aw lik  SVD, P ieniężno

III. OPRACOW ANIA

1. M isje są nadal konieczne

Kongregacja E w angelizacji Ludów ogłosiła dnia 
23 III 1973 r., z okazji jubileuszu 350-lecia sw ego is ­
tnienia, konkurs na pracę pośw ięconą potrzebie i k o ­
nieczności m isji dzisiaj. N adesłano 19 prac, pisanych  
głów nie przez dziennikarzy (w następujących języ ­
kach: francuskim  — 5, w łoskim  — 4, angielskim  —  
4, hiszpańskim  — 4, n iem ieckim  — 1, portugalskim  — 
1). W ręczenie nagród odbyło się w  Rzym ie dnia 
5 I 1973 r. P ierw szą nagrodę przyznano Patrickowd 
R i 1 e y, którego tekst poniżej publikujem y.

O sobliwy tem at M isje są nadal konieczne  nasuw a w ątpliw ość, czy m isje  
w  naszych czasach są rzeczyw iście konieczne. D laczego jednak w ątpić w  zo­
bowiązującą m oc nakazu m isyjnego Chrystusa głoszenia E w angelii i n au ­
czania w szystkich narodów? Czyżby K ościół pielgrzym ujący nie był już ze 
sw ej natury m isyjny? T ytuł okaże się jeszcze bardziej intrygujący, gdy się  
zważy skąd się w yw odzi: z Kongregacji E w angelizacji Ludów, a w ięc dyka- 
sterium , przez które Stolica Apostolska koordynuje i inspiruje działalność  
m isyjną na całym  św iecie. Zaistniała zatem  sytuacja, w  której sama w ładza  
zw ierzchnia K ościoła m usi uzasadniać działalność m isyjną. Stało się faktem , 
choć bardzo sm utnym , że w ładza ta sam a poczuwa się do tego zobowiązana. 
P ow stało szereg w ątp liw ości bądź to na skutek now ej postaw y w obec relig ii 
niechrześcijańskich, bądź też przez nową autorefleksję chrzęści jaństwr?i.

ll — Collectanea Theologica
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Wątpliwości te rzuciły cień na konieczność pracy misyjnej, na konieczność 
głoszenia Słowa Bożego ludom niechrześcijańskim oraz apostolstwa wśród 
nich.

M isjonarzy jest coraz m niej, a ci, którzy są, starzeją się. Na tereny m isyjne  
przybyw a coraz m niejsza liczba personelu zagranicznego. M isjom  grozi stan 
stopniow ego sparaliżow ania. S łyszy się  aż nadto często, że dzisiejszy kryzys 
m isji jest kryzysem  ich m otyw acji i zasadności, tzn. kryzysem  postaw y po­
w odującej, że w yjeżdża się na m isje. A  to z kolei, jak się  ogólnie tw ierdzi, 
m a jeszcze in ne źródła: 1). Dzisiaj już n ie utrzym uje się sztyw no i rygory­
stycznie, że poza K ościołem  nie m a zbaw ienia. Po co w ięc m ęczyć się przez 
całe życie w  buszu i n ieść ratunek tym , którzy i tak m ogą być uratow ani 
i zbaw ić się bez pom ocy Kościoła? 2 ). Coraz w ięcej podkreśla się w artość zb a­
w czą relig ii n iechrześcijańskich, prawd których uczą oraz cnót, do których  
prowadzą. Są m isjonarze, którzy za g łów ny swój cel i zadanie staw iają so ­
bie uczynić buddystów  lepszym i buddystam i, a hindusów  lepszym i h indusa­
mi. Czy jednak ofiara opuszczenia na całe życie sw ojego kraju rodzinnego  
oraz ofiara sw ego życia jest uspraw iedliw ieniem  i uzasadnieniem  takiego ce­
lu? 3). N iektórzy uważają, że zadaniem  m isjonarzy jest tw orzenie w arunków  
dla godnego ludzkiego życia, tzn. doprow adzenie do stanu w ym aganego do 
życia cyw ilizow anego. A le czy jest to zadanie dla kapłana i zakonnika?
4). W reszcie ruch ekum eniczny czyni starania, aby poszczególnych chrześci­
jan n iekatolików  pozyskać dla K ościoła katolickiego, a przez to osiągnąć 
zjednoczenie w szystk ich  chrześcijan. Taka jednak działalność to tam ow anie  
w iatru dm iącego w  żagiel.

Gcly m ów im y o ruchu ekum enicznym , to rozum iem y go w  zupełnie osob­
liw ym  sensie. Przyjm uje on znam iona dzieła Bożego. Sobór W atykański II 
zaznacza, że m iędzy dziełem  ekum enicznym  a zupełnie różnym  dziełem  roz- 
krzew iania w iary i odnową jednostki, której pragnie cała w spólnota k ato li­
cka, nie zachodzi sprzeczność. Ekum enizm  zajm uje się K ościołam i i w spólno­
tam i religijnym i, a działalność m isyjna K ościoła zwraca się w  pierw szym  
rzędzie do ludów , jak na to w skazuje nazwa: Kongregacja E w angelizacji 
Ludów. W zrost m isji chrześcijańskich na terenach m isyjnych idzie w  parze 
z rozwojem  ludów  m isjonow anych, co jest faktem  napaw ającym  otuchą i ro­
kującym  nadzieje na przyszłość.

D zisiejszy kryzys m otyw acji m isji zdradza jeszcze głębszy kryzys w iary. 
Aby m otyw acja m isji pozostała silna i dynam iczna, n ie w ystarczy zw ycię ­
ska w alka z relatyw izm em  religijnym , osłabiającym  m otyw ację, lub też w y ­
stępow anie przeciw ko laicyzacji, n iw elującej treści religijne. Tym w szy ­
stkim  prądom m usi staw ić czoła w iara, przejaw iająca się w  dwóch niejako  
ujęciach. P ierw sze w idzi w  religii podporę życiow ą pielgrzym ującego czło­
w ieka, przem ierzającego kręte i skaliste ścieżki tej ziem i. Tego typu w iara  
upatruje w  relig ii pociechę, która ociera łzy cierpiącej na tym  padole p ła ­
czu ludzkości. R eligia w  tym  ujęciu jest siłą, zachęcającą ludzi do w szystk ie ­
go, co dobre i prawe. Taka jednak w iara nie w ystarcza. U jęta w  ten sposób 
religia n ie m oże być na dłuższą m etę siłą  napędow ą dla pow ołania m isy jn e­
go. N ajw yżej m oże ona stanow ić broń przeciw  sofizm atom  nielojalnych h u ­
m anistów , jest jednak bezbronna w obec zapalczyw ości hum anistów  lojalnych. 
A poniew aż nie dostrzega, że praw dy religijne są czymś w ięcej niż tylko  
abstrakcjam i, dlatego realizuje sw e zadania konsekw entnie do sw oich zało­
żeń: łatw o w pada w  relatyw izm  religijny.

Drugie ujęcie w iary w idzi w  relig ii nie podporę życiową, lecz sam ą treść 
życia. R eligia to n ie tylko pociecha w  cierpieniu, lecz uśw ięcenie cierpienia, 
początek odpow iedzi na zaw iłe, dręczące całą ludzkość tajem nice. Ideału nie 
uważa za uczciw ość, lecz za istotną część m iłości Boga i Jego spraw ied liw o­
ści. U w aża, że m iłość Boża puka do serc w szystkich  ludzi, że łaska Boża
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uszlachetnia naturę, że nie tylko przyozdabia ją w spaniale, ale doprowadza 
do pełni, do tego co jest zgodne z pow ołaniem  natury ludzkiej. Wie, że czło­
w iekow i nie dorów nuje żadne inne stw orzenie ziem skie. C złow iek takiej 
w iary to człow iek  żyjący w iarą. Stoi blisko hum anisty, góruje jednak nad 
nim  zdecydow anie nie tylko w  szacunku do ludzkości (cnota, która z reguły  
nie staw ia w ielk ich  w ym agań), lecz także w  m iłości do zagłębionego w  so ­
bie człow ieka, którego łokciem  potrącił lub którego łokcie w ielokrotnie do­
tykały jego żeber. C złow iek taki w ie, że jest heroldem  w ieczności. Jest to 
wiara m isjonarskiej w izji i m isjonarskiej m otyw acji. N-re jest przypadkiem  
że wiara, której dom aga się zasadność m isji, jest tego sam ego rodzaju, co 
w iara potrzebna, aby iść za pow ołaniem  zakonnym . Faktem  jest, że w iększość  
tych, którzy pośw ięcają sw e życie m isjom , to ludzie, którzy pośw ięcili się  
dobrowolnie, w ybierając dziew iczość w  życiu  zakonnym , najczęściej także 
dobrowolne ubóstw o oraz posłuszeństw o. Jest rów nież faktem  historycznie  
stw ierdzonym  (odgryw ają tu rolę także inne faktory), że K ościoły chrześci­
jańskie, w  których ten typ pośw ięcenia się nie jest norm alnym  zjaw iskiem  
tworzącym  życie w spólnoty chrześcijańskiej, n ie są w  stanie rozwinąć i pro­
w adzić działalności m isyjnej, podobnej do działalności m isyjnej K ościoła  
katolickiego. Odnosi się to zarówno do zakresu pracy, jak i czasu jej trw ania. 
Skuteczność działalności m ężczyzn i kobiet pośw ięconych Bogu jako m isjo ­
narze, n ie m oże być przypisyw ana li tylko głębokiej i solidnej m otyw acji, 
która zresztą im m anentnie tkw i w  tego typu życiu. T ajem nica ich m isjonar­
skiej skuteczności, oprócz głębokiej m otyw acji, leży w  dynam izm ie i ak ty ­
w ności, w ypływ ającej z czystości, ubóstwa i posłuszeństw a.

Do m isjonarskiej spraw ności osoby pośw ięconej Bogu należy jeszcze trzeci, 
rów nież w ażny elem ent. I tu dotykam y jednego z najbardziej gorąco dysku­
tow anych i bolesnych problem ów  ostatnich lat po V aticanum  II. Tym trze­
cim faktorem  m isjonarskiej siły  zakonników  jest dynam ika ich sym bolizm u. 
Zakonnik jest sym bolem  par excellence  chrześcijanina, a życie zakonne jest 
sym bolem  człow ieka żyjącego po chrześcijańsku. W tej prawdzie, jak  
i w  w ielu  innych m ieści się  pew ien paradoks. Paradoksy zaś często pow odu­
ją kom plikacje trudne nieraz do rozw iązania, gdyż m ów ią o prawdach, k tó ­
rych chętnie unikam y. Jednakże jak zdolność uchw ycenia różnic w yjaśn ia ­
jących paradoks są przejaw em  inteligencji, tak gotow ość w yjaśnienia  tych 
różnic jest przejaw em  dobrej w oli.

Paradoks życia zakonnego jako epifanii życia chrześcijańskiego jest na­
stępujący: życie chrześcijańskie polega na radości z w iary i dziękczynieniu  
za dary Boże, takie jak w olność, życie rodzinne, dobra m aterialne. Życie 
zakonne natom iast jest rezygnacją z tych darów Bożych. R ozwiązania tego 
paradoksu m ożna dokonać w  w ieloraki sposób. M ówi się, na przykład, że 
życie zakonne jest w yrazem  istotnego składnika życia chrześcijańskiego, 
m ianow icie pokuty. U w aża się, że życie zakonne jest pełniejszym  w yrazem  
radości, jaką czerpią chrześcijanie ze sw ojej w iary, naw et w tedy, k iedy od­
czuw ają brak najw yższych ludzkich dóbr. Jeżeli już życie chrześcijanina jest 
przeciw ieństw em  praktycznego m aterializm u i hedonizm u, to tym  bardziej 
życie zakonne jest jeszcze radykalniejszym  i bardziej zobow iązującym  prze­
ciw ieństw em  tych filozofii.

Takie w yjaśn ien ie  paradoksu życia zakonnego, jako w zniosłego w yrazu ży ­
cia chrześcijańskiego, bazuje jeszcze na innym , głębszym  paradoksie. Jest to 
paradoks sam ourzeczyw istnienia i sam ozaparcia. W edług nauki św. P aw ła  
Chrystus nie rozum iał sw ojej rów ności z Bogiem  jako stanu, przy którym  
m iał prawo obstawać, lecz jako w yzbycie się sam ego siebie i przyjęcie n a ­
tury sługi. W tym  sam ow yzbyciu się należy naśladow ać Chrystusa, poniew aż  
jest ono istotnym  kom ponentem  życia chrześcijańskiego. Zakonnik realizuje  
naśladow*anie sam ow yzbycia w  transcendentnie w ysokim  stopniu. Ten tzw. 
kenotyczny aspekt życia chrześcijańskiego pozostaje dla ludu chrześcijań-

u*
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skiego, m im o w szystko, tajem nicą. Jakkolw iek  niechrześcijanie w ykazują  
w ielk i szacunek dla jego głębokiego znaczenia, to jednak gw ałtow ność, z ja ­
ką niektórzy go atakują i obrzucają drw inam i, jest m iarą ich nik łego zrozu­
m ienia życia zakonnego, a zarazem oskarżeniem  dew iacji ich poglądów .

Nadto, w edług nauki Chrystusa, nie w olno niszczyć sw oich talentów , lecz  
dobrze nim i gospodarować; nie staw iać św iatła  pod korcem, lecz na św iecz­
niku, by ośw ietla ło  w szystko dokoła. W yrażanie siebie, sam ourzeczyw isth ia- 
nie się, jest nakazem  Chrystusa. Jak to pogodzić z sam ozaparciem ? D la tego  
rodzaju napięcia niełatw o o rozw iązanie. Każdy poszczególny przypadek  
trzeba rozw iązyw ać z osobna, w  św ietle  cnoty mądrości i roztropności, tw o ­
rzących pom ost m iędzy m yślą a czynem , a nie m ałodusznie i m ałostkow o, 
często pod fa łszyw ym  pozorem m ądrości. W ten sposób napięcie m iędzy sa- 
m ourzeczyw istnieniem  się a sam ozaparciem  stanie się dynam iczne i twórcze. 
Szkic tw órczej s iły  paradoksu m iędzy sam ozaparciem  a sam ourzeczyw istnie- 
niem  się  podał sam Chrystus. To On zw rócił uw agę na zasiew  pszeniczny, 
który pozostanie sam, jeśli n ie  spadnie na glebę, a jeśli na nią spadnie, to 
w ted y  i  ty lko  w tedy, przyniesie owoc.

W racamy w  ten sposób do chrześcijańskiej działalności m isyjnej: zarzuca 
się chrześcijaństw u, że głosi ludziom sam ozaparcie, które jest konieczne dla 
uzyskania ich osobistej cnoty, zam iast konstruktyw nej działalności dla za­
spokojenia w łasnych w ym agań społeczeństw . R ozum owanie takie jest ch w iej­
ne, gdyż zupełnie pom ija w kład chrześcijaństw a w  m aterialną stronę dobra 
ogółu. Już G recy-poganie byli przekonani, że najlepszym  podarunkiem , jaki 
można ofiarow ać ludziom, jest — i tu znow u paradoks — ulepszanie sw ojego  
charakteru i sw ojej osobowości. Co jednak sądzić o m isjonarzach, którzy poza 
głoszeniem  E w angelii i spraw owaniem  sakram entów  w zbraniają się podjąć 
jakiejkolw iek  innej działalności? P ew ien  m isjonarz dum nie tw ierdził, że nigdy  
nie brał ze sobą w  busz środków m edycznych, aby nie uw łaczać posłanni­
ctw u apostolskiem u lub je fałszow ać. Jest to drastyczną odpow iedzią dla 
każdego, kto w  działalności m isyjnej w idzi jedynie pom oc w  rozwoju. Jed ­
nakże nie m oże to być odpow iedź w łaściw a. Praw idłow a odpow iedź m usi 
opierać się na zasadzie, że łaska nie niszczy natury, lecz ją uprzedza i usz­
lachetnia, że cel apostolski jednego człow ieka nie pow inien być zw ykłą  
ludzką litością i m iłosierdziem , lecz raczej zrozum ieniem  drugiego, podnie­
sieniem  go na duchu i jego w zbogaceniem . P odział ról w  przypow ieści opo­
w iedzianej przez Chrystusa o ludziach, którzy n ie zatroszczyli się o pobitego  
przy drodze z Jerozolim y do Jerycha, jest w ielce pouczający. Jeden był 
kapłanem  i sp ieszył do św iętego m iasta. D rugi należał do stanu duchow ne­
go od urodzenia i zdążał, by spraw ow ać św ięte  obow iązki. Człow iekiem , 
który zatrzym ał się, by udzielić pomocy, b y ł nieortodoksyjny, ale litością  
zdjęty. Bez takiej litości K ościół w  oczach sw oich w yznaw ców  nie może 
być znakiem  św iadczącym  o jego boskim  pochodzeniu, a przecież do daw a­
nia św iadectw a jest pow ołany. Bóg, stając się człow iekiem  chciał, aby Jego  
K ościół był dla ludów  m otyw em  szacunku w iary, n ie tylko w  sw ojej św ię ­
tości, lecz także w  litości i m iłosierdziu.

Ta w łaśn ie litość przynagla m isjonarza, by szedł do ludów  niechrześci­
jańskich i g łosił im Chrystusa ukrzyżowanego. N ie tylko jednak, aby „przy­
nieść krzyż”, jak to niekiedy byw^ało w yrażane w  rom antyczny, ale n ie bar­
dzo w łaściw y sposób, lecz przede w szystk im  by przynieść Chrystusa. Krzyż 
jest już w szędzie obecny, przynajm niej w  sensie ludzkiego cierpienia. D ecy ­
dującym  m om entem  jest fakt, że w szyscy ludzie m uszą spotkać krzyż. Mogą 
go przyjąć i nosić z rezygnacją i fatalizm em  lub m ężnie i z odwagą. J ed ­
nakże w  pew nych sytuacjach ludzka odw aga nie w ystarcza. Jeśli jednak  
w  krzyżu znajdzie się Chrystusa, w tedy krzyż znosić się będzie z radością. 
Może naw et odkryje się sens sw ego cierpienia. Jest to zgorszenie krzyża, że 
nadaje on sens najbardziej absurdalnem u i najbardziej odpychającem u fa k ­
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towi: cierpieniu niew innego. Dopóki cierpienia ludzkie pozostaną rzeczyw i­
stością, dopóty m isje chrześcjańskie są koniecznością. M isje, jak głosi tytuł, 
są nadal konieczne.

P atrick  R iley  
wg Fides, styczeń 1973 

tłum. ks. R om an M ałek SVD, P ieniężno

2. O żyw ienie m isyjne praw osław nego K ościoła G recji

W ostatnim  czasie coraz częściej pojaw iają się głosy donoszące o zain tere­
sow aniach działalnością m isyjną w  praw osław nym  K ościele G rec ji1. Przed  
dwoma laty  -pojawiło s ię  bogate w  treść opracow anie, którego tem atyką są 
m isje w  aspekcie greckopraw osław nym 2. W edług opinii rzeczoznawców p ra­
cę tę m ożna uznać za podw alinę, now ogreckiej m isjologii. Autor, Grek z uro­
dzenia, m ocno akcentuje sw ą przynależność narodową oraz zw iązanie z K oś­
ciołem  greckopraw osław nym . Studiow ał w  latach 1947— 51 na fakultecie  
teologicznym  U niw ersytetu  A teńskiego, następnie dw a lata na filozoficzno - 
-teologicznym  Faculté Libre w  Lille, a w  latach 1954—59 na M isjologicznym  
Instytucie K atolickim  przy uniw ersytecie w  M ünster u takich profesorów  
m isjologii, jak Tom asz O h m  czy Józef G 1 a z i k. H abilituje się w  A tenach  
w  1970 r., jako p ierw szy grecki docent m isjo lo g ii8. V o u l g a r a k i s  jest 
znany w  teologicznych kołach greckich z licznych publikacji na tem aty m i­
syjne.

Autor ogranicza zakres swej pracy podw ójnie. Po pierw sze, bazuje w y ­
łącznie na tekstach nowogreckich. W oparciu o n ie stara się w ykazać czy­
teln ikow i greckiem u, że K ościół grecki w  okresie poprzedzającym  pierw szą  
w ojnę św iatow ą, m im o ograniczonej działalności m isyjnej, zaw sze czujnie 
interesow ał się działalnością m isyjną, zw łaszcza K ościoła rosyjskopraw osław - 
nego, nie w yłączając rów nież K ościołów  heterodoksyjnych 4. D rugie ogranicze­
nie polega na zacieśnieniu obserw acji do lat 1821— 1917. W uzasadnieniu w y ­
boru takiego okresu autor stwierdza: „Do 1821 r. Grecja poddana politycznie  
Turcji całą sw oją uw agę kierow ała na w spólną w alkę w yzw oleńczą. D zia ła l­
ność m isyjna w  tym  czasie praktycznie n ie istn ieje. NawTet po w yzw oleniu  
K ościół grecki jeszcze długo nie podejm uje aktyw nej działalności m isyjnej, 
aby nie narażać się na zarzut fałszyw ego prozelityzm u. Rok 1917 uw arunko­
w any jest rew olucją rosyjską. Do tego okresu praw osław ie greckie uczestn i­
czyło w  działalności m isyjnej praw osław nego K ościoła R osji”. W edług dalszych  
stw ierdzeń autora, celem  pracy jest uw rażliw ien ie sum ienia przyszłych m isjo ­
narzy i ludu w iernego na problem y m isyjne K ościoła przez w skazanie na zn a­
m ien ite przykłady z życia m isyjnego oraz na rolę dzieła m isyjnego w  ożyw ieniu  
religijnym  Kościoła.

1 Por. J. K r a u s ,  M issionarischer A u jbruch  der K irch e von H ellas, N eue 
Z eitschrift für M issionsw issenschaft 28(1972) 281—289.

2 T łum aczenie n iem ieckie: E. A. V o u l g a r a k i s ,  Das M issionsw erk  nach 
griechischen T ex ten  aus der Z e it von  1821—1917, A then 1971.

8 Form alnie jeszcze n ie istn ieje przy U niw ersytecie A teńskim  Instytut M i­
sjologii, w ykłady z tego zakresu podlegają katedrze religioznaw stw a.

4 W połow ie naszego stu lecia erygowano sekretariat m isyjny przy Św iętym  
Synodzie w  Atenach.
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T e r m i n o l o g i a

W części pierw szej autor dokładnie om aw ia term inologię m isjologiczną, 
jej genezę i  różne desygnaty. Poddaje dokładnej analizie takie pojęcia, jak: 
apostolos , h ierokeryks, pharatahores, propaganda, ew angelista. S łow a te, w y ­
jęte z tekstów  starogreckich, konfrontuje ze znaczeniem  podaw anym  w  stu  
innych słow nikach i leksykonach. Polem izuje z negatyw ną treścią słow a „pro­
zelityzm ”, jako nie m ieszczącą się w  m entalności K ościoła greckiego, czego 
nie m ożna pow iedzieć, jak  stw ierdza autor, o K ościele łacińskim  czy prote­
stanckim . Szczególną uw agę zwraca na pow stałe w  1836 r. słow o h ierapo - 
stolos  na określenie m isjonarza. U waża, że słow o to przez sw ą jasność, p ię ­
kno i religijną godność treści, należy staw iać w yżej od łacińskiego słow a  
m issionarius. Sądzi, że łaciński w yraz „m isjonarz” oznacza jedynie funk cjo­
nariusza pew nej m isji, która zam ierza osiągnąć ce le  dyplom atyczne, nauko­
we, finansow e czy charytatywne. H ieraposto los  natom iast jest jednoznaczny  
co do sw ej funkcji, ma ce l czysto religijny, uśw ięcający. W ydaw ać się  przy 
tym  m oże dziw nym  fakt, że w yraz hieraposto los  używ any był początkowo  
na określenie protestanckich głosicieli w iary, od 1842 r. także w obec m isjo ­
narzy katolickich, a dopiero od 1877 r. odnoszony jest rów nież do m isjona­
rzy praw osław nych. V o u l g a r a k i s  podaje nadto 30 innych, n ie m niej 
pięknych i plastycznych określeń na oznaczenie słow a „m isjonow ać”, jak np.: 
chrystianizow ać; rozszerzać K rólestw o C hrystusow e, prow adzić lud do Chry­
stusa, głosić E w angelię, siać, sadzić, przekazyw ać, uczyć, ośw iecać E w ange­
lią, n ieść im ię Chrystusa przed pogan i in. D ziałalność m isyjną określają ta ­
kie w yrazy jak: zw ycięski pochód, w ylan ie słow a, przekazyw anie słow a, roz­
wój, dzieło, diakonia, ośw iecenie E w angelii. K ażdy natom iast now y chrześci­
janin „podejm uje E w angelię, rozpoznaje ją, w ierzy w  nią, obejm uje lub  
całuje ją, staje gotow y dla E w angelii”.

U w a r u n k o w a n i a  h i s t o r y c z n e

W części drugiej podane są uw arunkowania, które m iały w pływ  na grecką  
literaturę ekum eniczną dotyczącą działalności m isyjnej. Na czołow ym  m iej­
scu zwraca uw agę opracow anie działalności m isyjnej bratniego K ościoła ro- 
syjskop raw osław nego5. N iestety, przedstaw ione zagadnienie opracowane jest 
zbyt chaotycznie, bez jasnego pow iązania faktów . Autor opiera sw oje w y ­
wody o greckie tłum aczenia starych źródeł rosyjskich lub w prost o gotow e  
opracowania m onograficzne francuskie, angielsk ie czy w łoskie. R ozdział ten 
robi w rażenie zbioru statystyk  i w ątpliw ej jakości streszczenia w yd zie lon e­
go okresu tej działalności. Autor w idzi sieb ie jako archeologa, który z okru­
chów rozbitego antycznego naczynia usiłuje zrekonstruować jego piękno 
i pełność, dochodzi jednak do w niosku, że pew nych fragm entów  nie da się  
odszukać. Stąd też historiografia pozagrecka n ie m oże liczyć na jakieś nowe, 
rew elacyjne inform acje dotyczące m isji rosyjskopraw osław nych. W yjątek  
stanow ić mogą jedynie pew ne now e m ateriały dotyczące rosyjskiej m isji 
praw osław nej w  Japonii.

V o u l g a r a k i s  om aw ia rów nież działalność m isyjną K ościołów  hetero- 
doksyjnych: Kościoła rzym skiego oraz kościelnych w spólnot protestanckich. 
W yraźnie przy tym  um niejsza w p ływ  działalności m isyjnej tych w spólnot 
kościelnych na m entalność m isyjną K ościoła Grecji. P ow ołuje się przy tym  
na dwa popularne kom pendia historii K ościoła F ilareta B a p h e d o s a  
i Atanazego K y r i a k o s a  oraz na niektóre czasopism a greckie. P ozycje te

5 Por. H. M. B i e d e r m a n n ,  Schw esterk irch en , O stkirchliche Studien  
17(1968) 199—202.
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nie m ogą ob iektyw nie przedstaw ić osiągnięć m isyjnych K ościołów  hetero- 
doksyjnych. N ow ożytną działalność m isyjną K ościoła łacińskiego dzieli V o -  
u l g a r a k i s  na 'Swa okresy: od połow y X V I do połow y X V II w. oraz od  
połow y X IX  w . po czasy dzisiejsze. Okres pośredni, z pow ołaniem  się  na  
S c h m i d l i n a ,  uw aża za upadek m isji katolickich. N ie zajm uje się  dzia­
łalnością m isyjną K ościoła rzym skiego w  średniow ieczu. N ow ożytne m isje  
katolickie w  Indiach, Chinach czy Japonii om aw ia pobieżnie z uw ypukleniem  
jedynie m isji jezuickich. N adspodziew anie szeroko potraktow ana została  
rzym ska K ongregacja R ozkrzewiania Wiary.

Z a s a d n o ś ć  m i s j i

Część trzecia dzieła jest, zdaniem  krytyków , najw artościow sza. Autor om a­
w ia w  niej zasadność m isji. We w prow adzeniu przedstaw ia poglądy takich  
m isjologów, jak G. W a r n e c k a ,  tw órcy w spółczesnej m isjologii protestan­
ckiej oraz ze strony katolickiej Tom asza O h m a .  V o u l g a r a k i s  nie  
przeprowadza krytycznej oceny poszczególnych m isjologów  czy szkół. P rzed­
staw ia jedynie poglądy zaw arte w  tekstach now ogreckich, dodając m iejscam i 
uw agi krytyczne. M iędzy innym i cytuje zdanie Chryzostom a P a p a d o -  
p o u 1 o s a, późniejszego arcybiskupa A ten, dotyczące celu działalności m i­
syjnej: „Celem m isji jest osiągnięcie w iecznego zbaw ienia przez n iew iernych, 
a środkiem  ku tem u — przekazyw anie praw dziw ej w iary w  Chrystusa... 
W przekazyw aniu w iary należy m ieć na uw adze przede w szystkim  chw ałę  
Bożą i zbaw ienie ludzi. Cele uboczne, jak podniesienie cyw ilizacji ludów  
m is jonow anych, należy w ykreślić z działalności m isyjn ej”. W uzasadnieniu  
podaje, że K ościół starożytny n ie  dbał o to w cale i n ie uw ażał tego za ko­
nieczne. Praw dziw ą, w edług zdania Chryzostom a, jest oczyw iście w yłącznie  
w iara praw osław na, stąd też jej w yznaw cy w  żadnym  w ypadku nie m ogą 
być przedm iotem  m isji i ofiaram i prozelityzm u. Ma się wrażenie, że V o u 1- 
g a r a k i  s sym patyzuje z opinią Chryzostoma. Ze stanow iska m isjologii k a­
tolickiej m ożna w  tym  w zględzie w ysunąć w ie le  zastrzeżeń.

W dalszym  ciągu autor zajm uje się  zagadnieniem  podm iotu misji. W opar­
ciu o teksty greckie uważa, że Św ięty  Trójjedyny Bóg jest najw yższym  pod­
m iotem  i siłą  dynam izującą działalność m isyjną. Kościół, k ler oraz w ierni są 
jego narzędziam i. Na potw ierdzenie sw ojej tezy teologicznej przytacza ojców  
K ościoła greckich i łacińskich, ze św. A u g u s t y n e m  i H i e r o n i m e m  
na czele. R ozwijając dalej m yśl stwierdza, że nakaz m isyjny Chrystusa prze­
szedł nie tylko na św . Piotra, lecz także na w szystkich  A postołów, a zatem  
także na w szystk ich  biskupów. W konsekw encji zatem  biskup Rzymu nie m o­
że sobie rościć pretensji do m onopolu m isyjnego i uzależniać w szystk ich  b i ­
skupów  od sw ojego zezw olenia w  spraw ach dotyczących pracy m isyjnej. 
K ościół grecki i jego hierarchia faktyczn ie nigdzie nie prowadzi działalności 
m isyjnej. N ie jest to jednak w yw ołane obum arciem  korzeni, lecz spow odow a­
ne historycznym  losem  G recji który uniem ożliw ił aktyw ne w łączenie się 
w  działalność m isyjną. Autor postuluje, aby w szystk ie K ościoły chrześcijań­
skie zespoliły się w  pracy m isyjnej poprzez jedną w iarę praw osław ną.

Przedm iotem  m isji są w szyscy niechrześcijanie, nie w yłączając Żydów  
i m ahom etan. Jako ostateczny cel m isji autor staw ia, w  oparciu o P ism o św., 
ukierunkow anie stw orzenia w  stronę Chrystusa, a przez Chrystusa do Ojca. 
Idea m isyjna w inna żyć eschatologicznym  w ypełn ien iem  w  K rólestw ie Bożym.

Z kolei autor podaje pew ne w skazów ki m etodologiczne dla działalności m i­
syjnej. Zauważa, że front m isyjny potrzebuje zaplecza i pow iązania z krajem  
rodzimym. Praca sam odzielna, w  oderw aniu od bazy rodzim ej, narażona jest 
w  w ypadku śm ierci m isjonarza na załam anie i brak kontynuacji. W ielką 
w agę przyw iązuje V o u l g a r  a k i s  do szkół m isyjnych, tow arzystw  m isy j­



168 BIU L E T Y N  M ISJO LO G IC ZN O -R E LIG IO ZNA W C Z Y

nych, do działalności instytutów  m iędzydiecezjalnych. Paraleln ie z ak tyw ­
nością m isyjną w inna iść m odlitw a ludu, liturgiczne nabożeństw a m isyjne, 
zjazdy i konferencje naukow e o tem atyce m isyjnej, w ychow anie rodzim ego  
kleru i w spółpracow ników  m isyjnych w  szkołach i akadem iach m isyjnych. 
Pracą m isyjną należy objąć rów nież robotników sezonow ych niechrześcijan  
oraz jeńców  w ojennych i w ięźniów .

Istotnym  kom ponentem  działalności m isyjnej jest osoba m isjonarza. M i­
sjonarz m usi okazać się zdolnym  do tego zadania poprzez życie praw dziw ie  
chrześcijańskie, płom ienną w iarę, czynną m iłość, czystą i szczerą pobożność, 
skrom ność, a także odw agę i ducha sam ozaparcia aż do kenozy w łącznie. 
W ym agana jest także um iejętność w życia się w  kulturę narodu, uzdolnienia  
lingw istyczne i znajom ości z dziedziny etnologii. Dostrzega potrzebę zak ła­
dania klasztorów  m isyjnych jako ośrodków życia religijnego i liturgicznego. 
Podstaw ę sukcesów  w pracy m isyjnej upatruje w  uszanow aniu sum ienia  
drugiego człow ieka. Ponad w szystk im i zaś zadaniam i staw ia obow iązek g ło ­
szenia Słow a Bożego, spraw ow anie liturgii i udzielanie sakram entów. Praca  
m isyjna zdążać ma do utw orzenia sam odzielnej gm iny kościelnej, now ego  
biskupstw a z klerem  rodzim ym  i m iejscow ym i środkam i pomocy dla m isji. 
D iakonisy i żony kapłanów  mogą okazać się pom ocne w  tej pracy. W edług  
V o u l g a r a k i s a  pogłębianie życia chrześcijańskiego w  nowo utworzonym  
K ościele oraz jego prom ieniow anie na otoczenie w inno być ideałem  każdej 
pracy m isyjnej.

R easum ując stw ierdzić należy, że autor nie podaje now ych i oryginalnych  
m etod działalności m isyjnej. Przytacza jedynie pow szechnie praktykow ane 
już w  K ościele rzym skim  czy protestanckim , a w  obecnej sytuacji posoboro­
w ej nieraz już przestarzałe. Przytacza m yśli w yjęte  z tekstów  greckich ory ­
ginalnych lub przejęte ze źródeł zachodnich, lecz po przem yśleniu uw ażanych  
za w łasne. Zachodzi obawa, czy przypadkiem  m yśli podane przez autora nie 
staną się  w yłączną w łasnością  w ąsk iego kręgu teologów. W iadomo przecież, że 
na Zachodzie dopiero szeroka popularyzacja m isji stw orzyła grunt dla p ow ­
szechnego uśw iadom ienia m isyjnego. Można jednak m ieć nadzieję, że praca 
ta stanow ić będzie kam ień w ęgielny  pod szerszą popularyzację idei 
m isyjnej w  K ościele greckopraw osław nym .

K s. L eonard G órka SVD, Lublin


